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Odpowiedzi Józefa Stalina
na pytania korespondenta ffNew York Times"
MOSKWA PAP. Agencja Tass ogłosiła następujące 

odpowiedzi Józefa Stalina na pytania korespondenta 
dyplomatycznego „New York Times“ Jamesa Restona 
z dnia 21 grudnia 1952 r.

PYTANIE: Czy w chwili, gdy zbliża się nowy rok
i w Stanach Zjednoczonych przyjść ma nowa administra­
cja, nadal żywi Pan przekonanie, że Związek Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich i Stany Zjednoczone mogą 
żyć w pokoju w ciągu nadchodzących lat?

ODPOWIEDŹ: W dalszym ciągli wierzę, że wojny 
między Stanami Zjednoczonymi Ameryki a Związkiem 
Radzieckim nie można uważać za nieuniknioną, że nasze 
kraje mogą również nadal żyć w pokoju.

PYTANIE: Gdzie, Pańskim zdaniem, tkwią źródła o- 
becnego napięcia międzynarodowego?

ODPOWIEDŹ: Wszędzie i we wszystkim, gdzie tylko 
przejawiają się agresywne działania polityki „zimnej woj­
ny“ prowadzonej przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

PYTANIE: Czy powitałby Pan rozmowy dyplomaty­
czne z przedstawicielami nowej administracji Eisenhowe­
ra dla rozpatrzenia możliwości spotkania między Panem 
a generałem Eisenhowerem w sprawie osłabienia napię­
cia międzynarodowego? *

ODPOWIEDŹ: Ustosunkowuję się do iakiej propozy­
cji pozytywnie.

PYTANIE: Czy będzie Pan współpracował w jakimś 
nowym przedsięwzięciu dyplomatycznym, mającym na 
celu położenie kresu wojnie w Korei?

ODPOWIEDŹ: Zgadzam się na współpracę, gdyż Zwią 
zek Radziecki jest zainteresowany w likwidacji wojny 
w Korei.

Rosną nowoczesne, socjalistyczne zakłady pracy i miasta
Budowa szatni nowej kopalni „Gigant“ — Montaż maszyn w Wytwórni Papierosów w Czy- 
żynach - Budowa kominów cementrwni „Rejowiec li“ - Powstaje śródmieście Nowej Nuty

WARSZAWA (PAP). Walkę o osiągnięcie wydobycia 100 milio 
nów ton węgla w ciągu roku — o realizację zadań Planu 6-letnie- 
go w tej dziedzinie toczą nie tylko załogi poszczególnych kopalń. 
Prowadzą ją również zespoły robotnicze budujące nowe kopalnie 
— nowoczesne, socjalistyczne zakłady pracy.

W roku 1952 ofiarna praca za­
łóg umożliwiła częściowe włącze­
nie do produkcji dwóch pierw­
szych nowych kopalń — „Weso­
łej“ i „Ziemowita“. Załogi innych 
znajdujących się w budowie ko­
palń również dążą do jak naj­
szybszego wypełnienia swych za­
dań.

Jednym z terenów taikiiej wła­
śnie walki jest budowa kopalni 
„Gigant“.

W chwili obecnej budowa szy­
bu głównego nowej kopalni jest
na ukończeniu. Osiągnięto już 
przewidzianą jego głębokość i 
szyb jest całkowicie przygotowa­
ny do zamontowania wyciągów. 
Ukończono także 'roboty górnicze 
na podszybiu.

Równocześnie z pracami w głę 
bi kopalni prowadzi się roboty 
na powierzchni. Trwa montaż 
wieży wyciągowej, jednej z naj­
większych w naszych kopalniach. 
Sam montaż maszyny rozpocząć

się ma w styczniu 1953 r. Po wy­
dobyciu z szybu, węgiel wprost 
ze slkipu wędrować będzie na 
transportery, które zaniosą go do 
sortowni.

Montaż konstrukcji kompletnie 
zmechanizowanej sortowni, znaj­
duje się także na ukończeniu.

* * ©
KRAKÓW (PAP). Zakończony zo 

stał ważny etap prac na budowie 
największej w kraju Wytwórni 
Papierosów w Czyżynach pod 
Krakowem. W tych dniach zało­
ga zameldowała o ukończeniu 
montażu zasadniczych maszyn 
produkcyjnych.

Do produkcji przygotowano po 
nad 50 wielkich maszyn: kraja­
rek, paikowaczek, maszyn papie­
rosowych itp.

Nowoczesne te agregaty budo­
wniczowie wytwórni otrzymali z 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Czechosłowacji.

W najbliższym czasie maszyny
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Mm można zapominać 
o pracy kulturalno-oświatowej

Związek spółdzielń branży metalowej do 17 bm. osiągnął 100 
proc. planu rocznego, przy czym spółdzielnie tego Związku zobo­
wiązały się do końca br. plan przekroczyć o 5 proc. Dobre wyko­
nanie planu w głównej mierze jest wynikiem tego, że spółdzielnie 
metalowe przodują we współzawodnictwie pracy. Szerokie sto­
sowanie metod radzieckich i dobrze rozwijający się ruch racjona­
lizatorski (np. rzemieślnicy branży metalowej samodzielnie opra­
cowali maszynę do produkcji kątowników do łóżejk, których brak) 
również wydatnie wpływa na wykonanie planu. ZWIĄZEK BRAN 
20WY SPÓŁDZIELŃ METALOWYCH POWINIEN TYLKO U- 
SPRAWNIĆ SWĄ PRACE NA ODCINKU PRODUKCJI I USŁUG 
DLA WSI. , ,

SPÓŁDZIELNIE SKÓRZANE naszego województwa już 11 bm. 
wykonały w 100 proc, plan br., przy czym warto zaznaczyć, że 
znajdują się one w wykonaniu planu tegorocznego na drugim miej 
scu w skali krajowej.

Należy też dodać, że produkcja tej branży zdaje egzamin me 
tylko ilościowo, ale i jakościowo oraz asortymentowo —- spółdziel­
nie skórzane bowiem z własnej inicjatywy wprowadzają wiele 
nowych, potrzebnych asortymentów.

W pracy spółdzielczości skórzanej poważną rolę odgrywa także 
szeroki ruch współzawodnictwa pracy oraz stosowanie metod ra­
dzieckich Korabielnikowej. Dobrze też wywiązuje się ze swych 
zadań kierownictwo techniczne.

Zasadniczym br aktom jest jedynie niedostateczna praca kul­
turalno - oświatowa. Mimo, że w spółdzielniach skórzanych pra­
cuje wiele kobiet, iktóre w tej dziedzinie są szczególnto aktywne. 
ZWIĄZEK DO TEJ PORY NIE POSIADA ZESPOŁÓW ŚWIETLI­
COWYCH.

Warto jeszcze wspomnieć, że Związki Metalowy i Skórzany 
ostatnio zaczęły wypuszczać „Błyskawice“, bieżąco _ informujące 
spółdzielnie o wykonaniu przez nie planu. „Błyskawice“ te posia­
dają duże znaczenie mobilizujące i trzeba, by również inne Zwiąż 
ki podjęły te dobrą inicjatywę.

Spółdzielczość przemysłowa i rzemieślnicza branż metalowej 
I skórzanej nie powinna jednak poprzestawać na dotychczasowych 
osiągnięciach, ale usilną, stałą, systematyczną pracą dążyć do dal­
szych jeszcze lepszych rezultatów.

If 4$

te wejdą w okres próbnego roz­
ruchu.

Obecnie załoga Wytwórni Czy­
żyńskiej przystąpiła do montażu 
urządzeń pneumatyczno _ podaw- 
czych i trasporterowych.

LUBLIN (PAP). Ofiarna praca 
całej załogi budowy cemen 
town i Rejowiec II, która 
ostatnio pomyślnie zakończy­
ła realizację długookresowych 
zobowiązań, powziętych dla 
uczczenia Programu Frontu 
Narodowego i XIX Zjazdu KPZR 
— zapewnia szybkie nadrobienie 
zaległości w pracy, spowodowa­
nych m. in. ciągłymi deszczami, 
które gliniasty terern budowy 
zmieniły w grzęzawisko.

Prace pezy budowie są poważnie 
zaawansowane. Przy budowie ko 
minów prowadzone są ostatnie 
roboty wykończeniowe.

W trakcie budowy znajdują się 
wielkie żelbetowe silosy. Zało­
żono fundamenty pod największy 
Objekt zakładu — halę składową, 
W hali oddziału węglowego zespo 
ły robotników montują już pierw 
sze urządzenia. Zaawansowane są 
również prace przygotowawcze 
do montażu potężnych pieców o- 
brotowych.

W okresie zimowym prace przy 
budowie cementowni będą 
trwały.

* * *

KRAKÓW (PAP). Budowa stu­
tysięcznego miasta Nowa Huta 
wkroczyła w nowy etap. Trwają 
już prace ptrzy wznoszeniu śród­
mieścia.

W tych dniach ekipy robotni­
cze zameldowały o zakończeniu 
robót ziemnych pod dwa pierwsze 
gmachy śródmieścia, które wznie 
siane zostaną wzdłuż alei, łączą­
cej przyszły Plac Ratuszowy śród 
mieścia z Placem Centralnym. 
Każdy z tych gmachów będzie 
miał kubaturę przekraczającą 20 
tys. metr. sześć.

Prace przy budowie śródmieś­

cia są całkowicie zmechanizowa_ 
ne. Przy wykopach robotnicy po­
sługiwali się radzieckimi kopar­
kami i spychaczami.

Obecnie prace koncentrują się 
przy zakładaniu fundamentów.
W roku przyszłym śródmieście bę 
dzie centralnym placem budowy 
miasta Nowa Huta. Z wiosną pra­
ce ruszą na wielką skalę.

Świat pracy iroSillizuJe Już sity
tEd wittonywaiua zagasi I kwartały 1813 raksa

WARSZAWA (PAP). Central­
ny zarząd przemysłu farmaceu­
tycznego jako trzeci w resorcie 
przemysłu chemicznego po prze­
myśle gazów technicznych [ gu­
mowym zameldował, że podleg­
łe mu zakłady wykonały w dniu 
21 bm. zadania produkcyjne na 
rok bież. w 100,4 proc. według 
wartości. Na 15 zakładów podleg 
łych centralnemu zarządowi, 13 
wykonało swe zadania roczne 
przed terminem,

planu wpłynęła pełna mobilize- Funduszu Odbudowy Stolicy, prze
cja załóg w socjalistycznym 
współzawodnictwie. Ogólna war­
tość wykonanych zobowiązań 
produkcyjnych, podjętych w br. 
wyniosła przeszło 27 mil. zł.

We wszystkich zakładach far­
maceutycznych trwa obecnie za­
początkowana w listopadzie br. 
mobilizacja dla zabezpieczenia 
wykonania zadań I kwartału1953 y

WARSZAWA (PAP). Tereno-
Na przedterminowe wykonanie wa sieć placówek Społecznego

if® mURElSSft
Polskiej Ägencli Prasowej

PAP upoważniony jest podać 
co następuje:

W dniu 4 listopada br. samo­
lot amerykański, który wystar­
tował z lotniska amerykańskie­
go Wiesbaden (amerykańska stre 
fa okupacyjna w Niemczech za­
chodnich), po przelocie nad Niem 
cami Zachodnimi, wyspą Born­
holm i Szwecją naruszył grani­
ce Państwa Polskiego w punk­
cie położonym Około 20 km od 
Darłowa i wgłębiając się w tery­
torium Państwa Polskiego na od 
ległość ok. 70 km dokonał w 
rejonie Mizdowa, pow. Miastko, 
woj. Koszalin, zrzutu dwóch dy 
wersantów wraz ze sprzętem, po

Francja nadal bez rządu
PARYŻ (PAP). Prasa zamiesz­

cza liczne komentarze poświęco­
ne kryzysowi rządowemu we 
Francji. „Humanite“ ogłasza a- 
pel Francuskiej Partii Komuni­
stycznej, wzywający do wzmoc­
nienia Narodowego Frontu "Wal­
ki o chleb, wolność i o pokój.

Prezydent Auriol przyjął przed 
stawieieli rozmaitych partii po­
litycznych, z którymi omawiał 
sprawę rozwiązania kryzysu rzą­
dowego. Przyjął on m, in. grupę 
deputowanych, należących do 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej z Jacques Duclos na czele.

Duel os oświadczył m. in.: „W 
interesie Francji leży utworzenie 
prawdziwie francuskiego rządu, 
który by oparł się o życiodajne 
siły narodu j prowadził politykę 
niezawisłości narodowej i pokoju.

Oświadczamy raz jeszcze po­
wiedział Duclos — że nie chodzi 
o to, by na miejsce jednego pre­
miera przyszedł inny, który by 
prowadzi! tę samą politykę. 
Chodź] o radykalną zmianę poli­

czy rn zawrócił lecąc tą samą tra
są.

Zrzuceni przez samolot amery 
kański szpiedzy i dywersanci 
Skrzyszowski Stefan i Sosnow­
ski Dionizy przeszkoleni byli na 
specjalnym kursie dywersji, wy­
wiadu i radiołączności, zorgani­
zowanym przez wywiad amery­
kański przy pomocy utrzymy­
wanej przez ten wywiad tzw. de 
legatury WIN oraz innych re­
akcyjnych odprysków zagranicą.

Zostali oni przerzuceni do Pol 
ski przez wywiad amerykański z 
zadaniami prowadzenia wywiadu 
i dywersji przeciwko Państwu 
Polskiemu. W obszernych zezna­
niach zatrzymani dywersanci o- 
świetlili charakter zbrodniczej 
akcji dywersyjnej kierowanej 
przez wywiad amerykański.

Zrzucony z samolotu sprzęt 
składa się z radiostacji nadaw­
czo-odbiorczych, przyrządów do 
przyjmowania zrzutów, fotoapa- 
ratury, broni, instrukcji, szyf­
rów 1 innego wyposażenia. 
Sprzęt ten miał być użyty przez 
nich do wykonywania zadań wy­
wiadowczo - dywersyjnych.

Fakt naruszenia granicy pol­
skiej przez samolot amerykański 
i dokonania zrzutu szpiegów i dy 
wersantów na terytorium Pań­
stwa Polskiego świadczy niezbi­
cie o wyjątkowo cynicznych me­
todach wrogiej akcji imperializ­
mu amerykańskiego przeciwko 
suwerennemu Państwu Polskie­
mu i najżywotniejszym intere­
som całego narodu.

Akt ten dokonany wobec pań­
stwa, z którym Stany Zjednoczo­
ne utrzymują normalne stosunki 
dyplomatyczne, jest brutalnym 
pogwałceniem obowiązujących 
norm prawa międzynarodowego i 

du. wymownym świadectwem agre-
$SCsi9ftł^ady- sywnych, antypolskich knowań

tykj tak, jak wymagają tego in­
teresy Brancji“,

* * *

PARYŻ (PAP). Agencja AFP 
donosi, że prezydent Auriol od­
był naradę z przedstawicielem 
gaullistów Jacques Soustelle, po 
czym zaproponował mu utworze­
nie nowego rządu.

* * *
Jak wiadomo, Pinay utworzył w 

marcu ub. roku rząd pod hasłem 
„ocalenie franka“ oraz „obniżki wy­
datków". Tymczasem frank traci co 
raz bardziej na wartości, a prasa go­
spodarcza zapowiada dalszą jego de­
waluację w ciągu najbliższych tygod­
ni. Równocześnie — wbrew przyrze­
czeniom Pinay‘a — zaostrza sie In­
flacja we Francji,

Rząd, pragnąc zwiększyć wydatki 
na zbrojenia i na wojnę w Indochi- 
nach, postanowił radykalnie zredu­
kować fundusze przeznaczone na ce 
le społeczne.

Jednakże protesty opinii publicz­
nej zmusiły niektórych deputowa­
nych z partii mieszczańskich do prze­
ciwstawienia się tym zamiarom rzą-

prowadzająca akcję, zbiórkową 
na rzecz budowy socjalistycznej 
Warszawy, zameldowała o przed­
terminowej realizacji rocznego 
planu zbiórki. Od 1 stycznia br. 
do 20 bm. zebrano na SFOS 
126.767,218 zł, realizując roczny 
plan zbiórki w 105,6 proc.

Ogółem więc suma zebrana na 
SFOS od początku akcji zbiór­
kowej osiągnęła kwotę ponad 
547 milionów zł.

WARSZAWA (PAP). Centralny 
zarząd żeglugi śródlądowej wy­
kona! roczny plan przewozów o- 
sobowych i towarowych w dniu 
15 bm.

Poważny wzrost przewozów w 
tonach w stosunku do ub. roku 
(na Odrze o 63 proc., a na Wiśle o 
46 proc.) spowodował, że żeglu­
ga śródlądowa osiągnęła już po­
ziom przewozów przewidziany 
na czwarty rok Planu 6-letnie- 
go.

WARSZAWA (PAP). W dniu 
24 grudnia br. miejski handel de 
taliezny wykonał w skali krajo­
wej plan obrotu towarowego na 
rok 1952.

W ciągu br. MHD uzyskał 
znaczną obniżkę kosztów, pogłę­
bioną przez zrealizowanie osz­
czędności w wydatkach rzeczo­
wych.

się swych planów, 
mlsjt, amerykańskich kół rządzących.

Pierwsza stada 
teiewizviDa 

w Polsce 
wkrótce rozpocznie

nadawanie
stałego pro framii

WARSZAWA (PAP). Pierwsza 
w Polsce — warszawska stacja 
telewizyjna nadająca od kilku ty 
godni audycje doświadczalne, już 
w I kwartale przyszłego roku roz 
pocznie transmitowanie stałego, 
cotygodniowego programu.

Obecnie pracownicy Instytutu 
Łączności z inż. Kędzierskim na 
czele pracują nad podniesieniem 
jakości nadawanego obrazu oraz 
zwiększeniem zasięgu stacji.

Stacja zostanie zainstalowana 
w taki sposób, aby nadawane 
przez nią audycje telewizyjne 
mogły być odbierane w obrębie 
całej wielkiej Warszawy.

Został już opracowany tzw. sy­
gnał wywoławczy dla naszej 
pierwszej stacji telewizyjnej. 
Jest nim posfać warszawskiej 
Syreny,
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OSTATNIE DNI
W okresie przedświątecznym z 

całego kraju napływały coraz to 
nowe meldunki załóg robotni­
czych fabryk, kopalń, hut,' przed 
eiębiorstw, instytucji, które wy­
konały przedterminowo swój 
plan roczny, plan trzeciego ro­
ku Sześciolatki. To był najpięk 
niejszy podarunek świąteczny, 
jaki ludzie pracy składali swemu 
krajowi.

Minęły święta. W wielu do­
mach radowano się zwycięskim 
czynem produkcyjnym, prze­
kroczeniem setnego procentu 
planu jeszcze przed świętami. 
Nie wszędzie jednak tak było. 
Były i są jeszcze zakłady, któ­
re niedostatecznie zmobilizowa­
ły się do wykonania planu. A 
przecież już tak bliski jest począ 
tek czwartego roku Planu Sześ­
cioletniego. Setki tysięcy górni­
ków, hutników, robotników z 
przodujących zakładów wejdą w 
ten rok 1953 z dumą, że przyno­
szą mu jako wiano ponadplano­
wą produkcję roku 1952. Lecz z 
jakim uczuciem powitają ten no 
wy rok ci, którzy są jeszcze dłuż 
nokami roku starego?

Dlatego te ostatnie dni nakła­
dają szczególne obowiązki na za­
łogi przedsiębiorstw, które do­
tąd nie zameldowały o wykona 
niu planu rocznego.

Koordynacja wysiłków wszy­
stkich oddziałów, pomoc racjo­
nalizatorów, wydobycie wszyst­
kich rezerw, mobilizacja całej 
załogi, potężny zryw współza­
wodnictwa pracy w tych ostat­
nich dniach — muszą dać zwy­
cięstwo. Tego wymaga honor 
robotniczy.

Ten właśnie honor

botniczej, przewodniczki naro­
du w jego pracy, sprawi, że 
dni świąteczne nie odbiją się na 
produkcji ostatnich dni roku. 
Przeciwnie, wypoczęci ludzie pra 
cy, którzy spędzili w gronie 
swych rodzin dziewiąte święta 
w’ wyzwolonej Polsce — staną 
przy warsztatach z głęboką wo 
lą rzetelnego, uczciwego wyko 
nania zadań ostatniego szturmu.

Ludzie pracy w tych ostatnich| Wytrącenie z produkcji tych 
dniach o wielkim znaczeniu dla i dodatkowych dni „świętowań“ 
wykonania ’ planu położą szczegół spowodowałoby w skali ogólno- 
ny nacisk na przestrzeganie dy krajowej ogromne straty. A dziś 
scypliny pracy. Nie będą tolero nie wolno nam niczego tracić — 
wać tych, którzy by chcieli prze: przeciwnie, musimy zyskiwać, 
dłużyć świętowanie i z dnia prałby lepiej przygotować się do trud

Sieciarze kełobrzeskiej »Belang«
pracują m pacie! f§§3 reku
(Korespondencja własna »Dziennika Bałtyckiego«)

cy robić sobie nowe święto. Bo 
ten dzień jest własnością naro­
du, jest własnością całego obo 
zu pokoju.

Sesja naukowa poświęcona 
XIX Zjazdowi KPZR i pracy Stalina
»Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR«

LUBLIN (PAP). Katedra mark 
sizmu - leninizmu Uniwersyte­
tu Marii Curie-Skłodowskiej

leszcze jetton objaw 
histerii " i

NOWY JORK (PAP). W dniu 24 
grudnia br, weszła w życie osławiona 
ustawa Mac Carrana-Waltera, która 
przewiduje m. in., źe wszyscy mary­
narze państw obcych, pragnący zejść 
na ląd w Stanach Zjednoczonych, 
muszą się poddać „kontroli“ ze stro 
ny władz amerykańskich. Władze a 
merykańskie będą sprawdzały, czy ma 
rynarze chcący zejść na ląd nie wy­
znają „niebezpiecznych poglądów“,

W związku z tym Ministerstwo Spra 
WledllwoŚcl USA podało do wiadomo­
ści, że 270 członków załogi transatian 
tyku francuskiego „Liberte“ nie otrzy 
mało zezwolenia na opuszczenie po­
kładu — kiedy statek przybędzie do 
Nowego Jorku.

Anglia, Francja, Holandia 1 inne 
państwa złożyły w Waszyngtonie pro' 
test przeciwko ustawie Mac Can-ana- 

klasy ro- Waltera.

Żołnierze ' do rezerwy 
przygotowują sią do zawodu
Po odbyciu zaszczytnej służby 

w szeregach Wojska Polskiego, 
liczni rezerwiści stają do pracy 
w naszej gospodarce morskiej. 
Wielu z nich znalazło zatrudnie­
nie w marynarce handlowej, w 
Polskim Ratownictwie Okręto­
wym oraz w rybołówstwie.

Dla rezerwistów Wojsk Ochro­
ny Pogranicza i Marynarki Wo­
jennej, którzy wyrazili chęć po­
zostania na Wybrzeżu i Objęcia 
pracy w naszym rozwijającym się 
rybołówstwie morskim, przedsię 
biorstwo połowów i usług rybac­
kich „Arka“ zorganizowało 2 spe 
ejalne kursy przygotowawcze tlo

zawodu rybackiego — w Gdyni i 
we Władysławowie*

Uczestnicy tych kursów w licz 
bie ok. 60, którzy w okresie Służ­
by w Marynarce Wojennej i w 
Wojskach Ochrony Pogranicza za 
poznali się z pracą na morzu i 
pracę tę pokochali, uzupełniają 
teraz swoją wiedzę wiadomościa­
mi z zakresu nawigacji, ichtio­
logii, konserwacji ryb, reparacji 
sieci i żeglarstwa.

Na miejscu zapewniono im jak 
najlepsze warunki nauki i pracy. 
Uczestnicy kursu zamieszkali na 
czas trwania szkolenia W Domu 
Marynarza w Gdyni oraz we Wła 
dysławowie.

Rozwój, troić i technika
awarii irspólnej

Znajomość treści awarii wspólnej 
Jest jeszcze u wielu naszych ekono­
mistów i prawników wielce niedosta­
teczna. Odbija się tu w dużym stop­
niu brak własnego piśmiennictwa w 
zakresie tej szczególnej instytucji mor 
skiej, jaką jest awaria wspólna, jak 
t w ogóle szczupła dotychczas nasza 
morska literatura ekonomiczno-praw- 
nicza.

Jak wiadomo, dopiero od niedawna, 
z chwilą powstania „Wydawnictw Mor

Surowe kary 
dla sprawców nadużyć

godzących w prawidłowe 
zaopatrzenie ludności

skich“, literatura ta zaczęła potęż­
nieć. W roku ubiegłym zainicjowa­
no też książkę specjalnie poświęconą 
awarii wspólnej. Dzieło to, napisane 
przez dwóch dokładnych znawców te­
go zagadnienia, KONRADA ROG-ÓY- 
SKIEGO i WACŁAWA ZAGRODZKIE- 
GO, ukazało się niedawno na półkach 
księgarskich pt. „AWARIA WSPÓL­
NA“.

Przemiany awarii wspólnej, ja 
ko instytucji prawnej, wiążą się 
oczywiście z całością rozwoju go 
spodarczego w poszczególnych 
formacjach ekonomiczno - Spo­
łecznych. Dlatego też nie można 
rozpatrywać owej instytucji w 
izolacji od tego rozwoju. Postulat 
ten został spełniony w omawia­
nej książce. Podkreśla ona, że roz 
wój awarii wspólnej uzależniony 
jest od rozwoju okrętów, techni 
ki i form żeglugi morskiej, któ­
re uwarunkowane są ogólnymi 
procesami rozwoju środków pro

wspólnie z zakładem marksizmu- 
leninizmu Akademii Medycznej 
w Lublinie zorganizowały dwu* 
dniową sesję naukową poświęco­
ną XIX Zjazdowi KPZR i pracy 
naukowej J. W. Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“, W Collegium Juridicum 
UMCS zgromadziło się ponad 
300 osób — profesorów, asysten­
tów oraz słuchaczy UMCS i Aka­
demii Medycznej, w celu grun­
townego przeanalizowania epoko­
wej pracy Józefa Stalina i ma­
teriału historycznego Zjazdu 
partii Lenina - Stalina.

W czasie dwudniowych obrad 
referaty wygłosili profesorowie i 
asystenci UMCS mgr Ryszard 
Nafalski, prof, mgr Stanisław 
Rrzykala, mgr Józef Pencula, 
prof, mgr Piotr Szewczyk, prof, 
dr Józef Motyka,

Na zakończenie obrad zebrani 
uchwalili jednomyślnie depeszę 
do Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta, w której zapew 
niają wielkiego budowniczego 
Polskj Ludowej, że w swych pra 
each naukowo - badawczych i 
dydaktycznych będą się opierać 
na wskazaniach płynących z ge­
nialnej pracy Stalina i wytycz­
nych XIX Zjazdu.

nych i odpowiedzialnych 
czwartego raku Planu,

zadań

Społeczna postawa ludzi pra 
cy, honor robotniczy nie dopu­
szczą do tego, by wystąpito 
zjawisko poświątecznego bume­
lanci wa. Ewentualnych bume­
lantów, obok poważnych kar dy 
scypLnarnych, czeka surowe po 
tępienie ze strony towarzyszy 
pracy.

Te ostatnie dni grudnia 1952, 
historycznego roku przełomowe 
go w wykonywaniu planu, roku 
napiętych planów produkcyj­
nych — będą jeszcze jednym eg'

KOŁOBRZEG, w grudniu.
Podjęte z okazji wyborów do 

Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i XIX Zjazdu KPZR 
długofalowe zobowiązanie wypro 
dokowania do końca grudnia br. 
dodatkowo 100 nowych włoków 
śiedziowo - dorszowych, wartoś­
ci ponad 100 tys. zł., dzielni sie­
ciarze kołobrzeskiej bazy „Belo- 
ny“ nie tylko wykonali, ale 
znacznie przekroczyli.

W dniu 12 bm rano grupa I 
sieciami w składzie majster Wła­
dysław Trzosowskj z żoną Stani­
sławą i 15 - letnią praktykant- 
ką Teresą Matlewską zameldo­
wała o wyprodukowaniu dziesię 
ciu włoków dorszowych ponad 
własne zobowiązanie — oprócz 
dodatkowego wykonania dziesię­
ciu pokrowców sieciowych i ty- 
luż napraw sieci. Grupa ta osią-

zaminem dla naszej potężnej ar ^30 proc. normy. Druga
mii pracy, która tak jak minio-! w -kładzie: Mar ja Magie

odgłosem zwycięskich 
fabrycznych, oznajmiających 
konanie planu ro-ku 1952,

rek, Stanisława BojanOwska i po 
syren mocn:'k Antoni Jerzyk, wypro- 

, dukowała o 3 włoków więcej, 
1 [ niż się zobowiązała, zaś trzecia 

I grupa w składzie Barbara Mąka,

Plan roczny wykonano 
—ale co z następnym?

Zakłady Rybne nr 1, do któ­
rych należą (ran own i a w Sopo­
cie oraz przetwórnia i wędzar­
nia w Wielkiej Wsi, już 18 bm. 
wykonały w 100 proc. plan rocz­
ny. Warto przypomnieć, że tra- 
nownia w Sopocie swe roczne 
zadania zrealizowała już 31 sier­
pnia br., zaś do chwili obecnej 
plan tegoroczny przekroczyła o 
około 40 procent. W przedtermi­
nowym wykonaniu planu roczne 
go Zakładom Rybnym nr 1 do­
pomogły zobowiązania oraz dob­
ra kolektywna praca całej zało­
gi.

Niestety jednak Zakłady Ryb­

ne nr 1 dotychczas nie znają 
jeszcze swych zadań na rok 
przyszły. Do chwili obecnej z Cen 
traJi Rybnej w Warszawie nie 
nadeszła odpowiedź na plan, o- 
pracowany przez tranownię i wy 
słany jeszcze w październiku br. 
W planie tym tranownia przewi­
duje zwiększenie swej produkcji 
o ok. 60 proc. w stosunku do br.

Już tylko kilka dni dzieli nas 
od IV roku Planu 6-letniego. 
Jak w zadania tego roku ma 
wkroczyć tranownia i całe Zak­
łady Rybne nr 1? Co na to Cen­
trala Rybna w Warszawie?

(it)

Stanisław Cieślak i Karol Ri­
chert — 5 włoków.

Z sieciarzami kołobrzeskiej 
„Belony“ dzieli się swymi boga­
tymi doświadczeniami w zakre­
sie produkcji j napraw włoków 
czołowy szyper kutra „Koł 21“ 
z kołobrzeskiej bazy, znany na 
Wybrzeżu rybak indywidualny 
Sergiusz Orłowski.

Przeciętnie wykonuje on wraz 
ze swoją wzorową załogą 330 
proc. normy przy produkcji j re­
peracji sieci, dzięki czemu kuter 
jego nie ma nigdy przestojów, co 
głównie przyczynia się do wyso­
kiego przekraczania przez Orłow­
skiego miesięcznych planów po­
łowowych. Ścisła współpraca, sy­
stematyczne dzielenie się Orłów 
skie.go. Żelaznego i wielu innych 
rybaków „Belony“ spostrzeżenia­
mi, uwagami i serdecznymi ra­
dami z sieciarzami, wydatnie 
przyczyniła się do usprawnienia 
pracy tej mało wydajnej nieg­
dyś placówki.

Dzięki kolektywnie realizowa­
nym i przekraczanym planom 
sieciarze mogli do dnia 12 hm. 
zapisać już na konto produkcji 
roku przyszłego wartość dodat­
kowych włoków, wyrażającą się 
pokaźną sumą 125 tysięcy zło­
tych.

Uwzględniając nieliczny, bo za 
ledwie 9-osobowy zespół sieciar- 
n} — suma ta wyrasta do rzędu 
wspaniałych, zaszczytnych osiąg­
nięć robotniczych.

Trzeba dodać, że zwycięzcy z 
kołobrzeskiej sieciami postano­
wili w ostatnich dniach tego ro­
ku „ukoronować“ tegoroczny o- 
kres podwojeniem dotychczaso­
wego tempa produkcji, przyczy­
niając się tym najlepiej i naj­
ofiarniej do uczczenia wiedeń­
skiego Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju, broniącego pra 
wa do pokojowego współżycia 
ludzkości i prawa do pracy 
twórczej i radosnej, wolnej od 
wyzysku.

Stefan Kołakowski

Atlantyckie święta w Paryżu
{Telefonem od korespondenta API dla „Dziennika Bałtyckiego“)

i Paryż, w grudniu
Nic bai^ziej poucza jącego, niż wmieszać się późnym popo 

łudnicm w (fum, który oblega wielkie domy towarowe: słyn­
ne „galerie“ Lafayette, Samar!taine i Printemps, gdzie można 
kupić wszystko — od szpilki do samochodu, od fajerwerków' i 
ozdób na Choinkę do {kosztownych futer i dzieł sztuki.

WARSZAWA (PAP). Organy wymia­ru sprawiedliwości z całą surowością; . . ..
prawa karzą sprawców nadużyć, go- uukcjo,
dzącycłi w prawidłowe zaopatrzenie Książka Rogóysklego — Zagrodzkłe 
ludności na podstawie bonów. W osta go, po wstępie od wydawnictwa, daje 
tnim okresie zapadły surowe wyroki kolejno: charakterystykę awarii współ g 
przeciwko tym pracownikom aparatu jnej w rozwoju historycznym, omówie- 
dystrybucji, którzy przestępczymi ma nie Reguł Jorku i Antwerpii, zasad- . 
ehinacjami okradali świat pracy z na niczych cech awarii wspólnej oraz kia „incydent“ 
leżnych mu przydziałów mięsa i tłu- Ł --—5« “ 3~ -
BZCZU.

nego z aktem awarii wspólnej, komen­
tarze do odpowiednich dokumentów, 
wreszcie w końcowej części *— omó­
wienie motywów prawnych awarii 
wsnólnej oraz ogólną analizę użytecz­
ności tej instytucji w gospodarce ka-

Sąd Wojewódzki na m. st. Warsza­
wę skazał ostatnio byłych pracowni­
ków sklepu MHM w Warszawie: Józe­
fa Antoniaka na 4 łata więzienia, Ka­
zimierę Pakulską na 3 lata więzienia,

Obserwatorowi, który z roku 1 
na rok śledził czy przeżywał go­
rączkę przedświątecznych zaku­
pów, musi narzucić się pierwsza 
uwaga: w roku bieżącym w tym 
tłumie jest więcej widzów, niż na 
bywców. Większość klienteli wiel 
kich paryskich magazynów, to 
drobnomieszczaństwo, to przysło­
wiowy „pan Dupont“ ~ drobny 
kupiec, rzemieślnik, sklepikarz, 
który jeszcze rok temu stosunko­
wo łatwiej rozstawał się z kilku 
tysiącami franków na tradycyjne, 
przed świąteczne sprawunki.

Rzut oka na klientelę wiel­
kich magazynów wystarcza, 
by przekonać się, że polityka 
rządów wielkich trustów zdo­
łała dokonać obniżenia zdol­
ności nabywczej nie tylko kia 
sy robotniczej, ale ii tych klas 
średnich, które początkowo 
były sikłonne widzieć w panu 
Pinay zwiastuna powrotu do 
„dawnych dobrych czasów".

Pani Dupont nie kupi nowej 
sukni. Sześcioletnia córeczka, 
Yvonne, krzywi usta w grymasie, 
gdy mamusia tłumaczy jej, że pa~ 
jaeyk za 300 franków jest „rów­
nie ładny“, jak obiecana od ty­
godni lalka, która otwiera i za­
myka oczy i piszczy, gdy się ją 
pociśnie za brzuch i kosztuje...

tys. franków. Autorytatywny 
klaps pana Dupont zażegnuje 

Ach, ta zniżka Pi-
syfikację strat, obciążających ją, omó riayca] Ładny mamv rząd! 
wienie techniki postępowania związa- Sprzedawczyni z galeril La

fayette przyjmuje ten wybuch z

Julię Kucharską, Helenę Grotkowską pjtalistycznej i socjalistycznej. Szcze- 
ł Alicję Niewiadomską _na kary P®'.3j gólną pomoc dla praktyków stanowić 
lata więzienia oraz Jadwigę Dyjeclń-j przykłady Szczegółowej interpre-
SÄcewifkS iToiieodcinköw°'bd!itacji-- nieMórych wypadków awarii 
nów mięsno - tłuszczowych przywłasz 
czali sobie przeznaczone na zaopatrzę
nie ludności mięso i tłuszcz.

Na trzy łata więzienia skazana zo­
stała Irena Kamińska, pracowniczka 
Biura Dzielnicowego MHM, która wy­
korzystując swoje stanowisko służbo­
we zakupiła bez bonów w sklepie 
MHM większą ilość mięsa przeznaczo­
nego na zaopatrzenie ludności pracu­
jącej.

Inspektor handlowy dzielnicowego 
biura MHM w Warszawie Samuel Gold 
sztein, który przyjął łapówkę od jed­
nej z pracowniczek sklepu, dopuszcza­
jącej się nadużyć przy rozprzedaży 
mięsa na bony, skazany został na ka­
rę dwu lat więzienia.

Na karę dwu lat więzienia skazano 
kierownika prywatnego sklepu mięs­
nego, Władysława Gackiego, który 
prowadząc zleconą sprzedaż mięsa na 
bony, podrobił większą ilość odcinków 
bonów mięsno - tłuszczowych 1 przy­
właszczył sobie przvrm dające na te od 
elnki przydziały.

wspólnej.
Książka ta ma na celu „choć­

by w części wypełnić jedną ż luk 
w naszym piśmiennictwie mor­
skim i zarazem przyczynić się do 
pogłębienia „znajomości ważnego 
problemu praktycznego“ — jak 
skromnie piszą wydawcy we wstę 
pie. Niewątpliwie książka Rogó- 
yskiego — Żagrodzkiego zadanie 
to wypełniła z nawiązką: zarów­
no teorytycy, jak i praktycy du­
żo z niej skorzystają. Brakiem 
książki, nie obciążającym jednak 
ani autorów, ani redaktorów, jest 
nieprzejrzysta strona techniczna 
układu treści głównej książki i 
różnych cytatów, przykładów, 
przypisów, formularzy, wzorów 
it'd,

(Z, B.)

uprzejmym zawodowym uśmie­
chem. A jednak uśmiech fen kry­
je cząstkę dyskretnej ironii, że 
pan Dupont tak późno zrozumiał, 
kto jest odpowiedzialny za ze­
psucie dorocznego „obrzędu“ za­
kupów. Sprzedawczyni z La­
fayette chodzi regularnie na ze­
brania swej sekcji CGT i mogła., 
by panu E>upont udzielić na te­
mat tej odpowiedzialności dokład 
nych wyjaśnień...

Sprzedawczyni z Lafayette od 
bywa codziennie długą drogę me 
trem do swego miejsca pracy w 
dzielnicy Opery z robotniczej 
dzielnicy Belleville. Mieszka tam 
w skromnymi dwuipokojowym 
mieszkaniu, które zajmuje wraz 
z nią siedmioro osób: dwoie
dziadków, rodzice i dwaj bracia. 
Jeden z nich skończył właśnie 
szkołę powszechną i chciał zostać 
ślusarzem, ale w tym roku... nie 
było miejsca w szkole zawodo 
wei. Właśnie zamknięto kilka ta

1 pokoić. Ojciec był kiedyś radnym 
| miejskim 20 dzielnicy Paryża, 
j wybranym z robotniczej listy. Mo 
j nique przeczytała w gazecie, że 
rząd przygotowuje ustawę; aby 
usunąć z fabryk wojskowych j z 
państwowych posad ludzi, którzy 
myślą w takj właśnie sposób, 
jak jej ojciec i jak ona sama.

Święta Monique będą więc bar 
dzo skromne, ale rodzina zasią-

z Lafayette — nazwijmy ją dla 
wygody Monique — wie już ze
swoich zebrań z CGT, że te szko- . . ,, . .
ly zamyka się po to, aby mieć dzie do tradycyjnej pasztetówki
więcej pieniędzy na wojnę indo- 
chińską.

Aby zakończyć ten „indoehiń- 
ski temat“ — dodajmy, że star

z kompotem.
Monique prawie się wstydzi 

tego „bogactwa“, gdy pomyśli o 
losie sąsiadów Mercier. U nich
nikt w domu nie pracuje,

szy bezrobotny brat Monique o- j Mercier pracował 12 lat w fa-
trżymał propozycję wyjazdu do 
Indochin. Obiecywano chłopcu 
złote góry: premię przy podpisa­
niu kontraktu, potem pensję pra 
wie oficerską, no i... inwalidzką 
rentę, gdyby przypadkowo stra­
cił rękę albo nogę. Ta wzmianka 
o „inwalidzkiej rencie“ sprawiła 
ostatecznie, że odmówił. Dziadek, 
który jest także inwalidą, a poza 
tym dwadzieścia pięć lat przepra 
cowal w tej samej fabryce, po­
biera właśnie „rentę“: cztery ty­
siące franków miesięcznie —- sto 
trzydzieści trzy franki dziennie — 
trochę mniej, niż budżet minister 
siwa spraw wewnętrznych prze­
widuje na wyżywienie psa poli­
cyjnego.

Monique ma w przeddzień 
świąt jeszcze jeden poważny kło 
pot, chciałaby wyjść za mąż, 
od dwóch lat „chodzi“ — jak 
to się mówi —- z czarnowłosym 
Rene, który pracuje jako frezer 
u „Renault“. Renć do niedaw­
na nawet nieźle zarabiał. Ostat­
nio trochę się pogorszyło, bo 
„Renault“ ograniczył czas pracy, 
ale w końcu, zarabiając we 
dwójkę, daliby sobie jakoś radę. 
Jest tylko jeden szkopuł, ale to 
szkopuł nie do pokonania — 
brak mieszkania. Za lada jaką 
izbę z kuchnią trzeba zapłacić 
fantastyczną cenę — 500, 600,
800 tys. franków. Gdyby oboje 
uje dojadali przez trzy lata i od­
mawiali sobie nawet cotygodnio 
wego kina, jeszcze by nie zebra­
li takiej sumy. No, więc tymcza­
sem o ożenku nie ma mowy, tym 
bardziej, że pan Pinay w projek­
cie budżetu na rok 1953 zmniej­
szył kredyty na budowę miesz­
kań o dalsze 13 miliardów fran­
ków.

To jest wielkie zmartwienie 
Monique, która mieszkając w ro 
botniczej dzielnicy Belleville wie 
dobrze, że nie ma prawa uwa­
żać się za najnieszczęśliwszą. 
Bądź co bądź, dwoje osób w ro­
dzinie pracuje i zarabia: ona i 
ojciec, który jest od wielu lat 
radiotechnikiem w wojskowej 
fabryce. Zresztą o ojca Monique

bryce bielizny, Z dnia na dzień 
fabrykę zamknięto, chociaż we 
Francji wcale nie ma zbyt wiele 
bielizny j na przykład dla męż­
czyzn w rodzinie Monique mat­
ka musi wciąż łatać stare, spra­
ne koszule, bo na kupno no­
wych nie stać. Mówią, że to kon 
kurencja amerykańskich trykota 
ży j nylonów. W każdym razie, 
Mercier z żoną i dziećmi nie bę­
dą mogli na święta nawet zjeść 
do syta.

Takich Mercierów, czyli ca! 
kowitych j częściowo bezro­
botnych tekstylnego przemy­
słu we Francji, jest około 5 
tys. podczas gdy ogólną licz­
bę bezrobotnych, całkowitych 
i częściowych, w przeddzień 
Bożego Narodzenia CGT oceni 
ła na 2,5 miliona.

U schyłku roku 1952 coraz wię 
cej Francuzów zaczyna zatem poj 
mować, że na kłopoty Mercie­
rów, na trudności trzymającej

się kurczowym wysiłkiem na 
powierzchni rodziny naszej Mo­
nique j nawet dla pana Duponta 
istnieje jedna rada:

radykalna zmiana dotych­
czasowej polityki — pokój w 
Indochinach, poniechanie ob­
łędnych atlantyckich zbrojeń, 
wyzwolenie Francji spod znie 
nawidzonej kurateli amery­
kańskiej i przywrócenie nieza 
wisłości, szeroka wymiana 
handlowa ze Wschodem, poli­
tyka wielkich inwestycji i 
przestawienie gospodarki kra­
ju na tory pokojowe.

Toteż w ostatnich dniach przed 
świątecznych, gdy z jednej stro­
ny na atlantyckiej konferencji w 
pałacu Chaillot generał Ridgway 
żąda dalszych setek miliardów na 
budowę baz amerykańskich w 
Europie zachodniej i gdy z dru­
giej strony... dochodzą do Fran­
cji potężne echa prac Wiedeń­
skiego Kongresu, zwiastujących 
możliwość lepszego jutra, wybór 
ze strony mas francuskich jest 
dokonany, Czarnym limuzynom z 
tabliczkami „SHAFE“, które bez 
szelestnie mkną ku bramom pa­
łacu Chaillot, towarzyszy nie­
ubłagana nienawiść. Swój nie­
zrównany entuzjazm, swoją go­
rącą serdeczność lud Paryża, cho 
wa dla swych delegatów, którzy 
powrócą z Wiednia za kilka dni 
i zdadzą sprawę na wielkim lu­
dowym wiecu w Welodromie Zi­
mowym ze swego udziału w naj­
świętszej, najszczytniejszej spra­
wie epoki.

Claude Domergue

Saiyra po/ił/jc<ztta

Przedstawiciel USA w ONZ oświadczył w swym przemówie­
niu że... „słowo pokój wypisane jest na sztandarach wojsk ame­
rykańskich w Korei“... . (Z prasy)

kich szkół. Młoda sprzedawczyni także zaczyna Po cichu sie me-»-

6195

6342

6983



'SIENNIK PAŁTYCKI (NR 309) " I

. %

W sklepie z czerwonym proporczykiem
Wielkie, szare prostokąty kartonu, białe, równe kostki 

papieru, setki ołówków, piór, ko lorowe kredki, farby, bibułki...
Wśród tego kolorowego, różnokształtnego bogactwa uwijają 

się sprzedawczynie. Kierownik sklepu, jedyny mężczyzna w tym 
królestwie papieru, odrywa sie często od swej pracy przy 
ladzje, aby uważnym, gospodarskim okiem objąć całość. A 
sklep przypomina szumiący ul. O każdej niemal godzinie tłocz­
no tu i gwarno. Święta tuż, tuż. W torbach kupujących znikają 
rulony kolorowej tapety, małe rączki ostrożnie, ale z przejęciem 
ściskają upragniony pakiet z bombami choinkowymi, młody 
student unosi pod pachą drewnianą suwnic«.

— Czy klienci i wszyscy, któ-j O tę serdeczną atmosferę, 
rzy przed chwilą wyszli ze sklepu! przyjaźń klienta z placówką i je- 
MHD przy ul. Grunwaldzkiej 66'go personelem zabiega kierów' 
we Wrzeszczu są zadowoleni? inik sklepu Stanisław Kowalski.

Chyba tak. Przewija się tuj fo on właśnie z taką pieczoło- 
oziennie około tysiąca osób. Ijwitością dekoruje parę razy w 
.Każdy, czy to będzie mały chło_| miesiącu wystawę, to on czuwa 
pak, kupujący stalówkę za 5 gro nad systematycznym i bogatym
szy, czy profesor proszący o wie 
czne pióro — zostanie obsłużony 
tak samo: życzliwie, po przy ja 
cielsku. W sklepie rzadko kiedy 
zabraknie jakiegoś towaru, a je­
śli zdarzą się chwilowe braki, u- 
przejme ekspedientki: może to 
będzie Gertruda Głazówna, a mo
że Zofia Penkala, odpowiedzą, 
kiedy można przyjść po brakują­
ce chwilowo spinacze, czy po­
trzebne przed Nowym Rokiem de 
koracyjne bibułki.

P rzy’aclel 
a ule automat

zaopatrywaniem sklepu, to ón 
wreszcie rozpakowuje nieraz do 
późnej nocy paki nadeszłego świe 
żo towaru.

I nie tylko to. Ob. Stanisław 
Kowalski wychowuje. A tak. Wy 
chowu je. Więc przede wszystkim 
personel. Nie tylko, żeby zawsze
uprzejmie, zawsze w porę obsłu­
żyć klienta. Kierownikowi cho­
dzi o przodowanie w tej uprzej­
mości, o przodowanie w ilości 
pozytywnie załatwionych klien­
tów*, o przodowanie w7 ilości sprze 
danego towaru. A o tym decydo­
wać może tylko wspólna praca i 
wspólna, gorąca chęć.

Przyjemnie, naprawdę przy- Ta metoda daje dobre wyniki, 
jemnie jest kupować w takim Jeśli będziecie przechodzić ulicą 
sklepie, gdzie czuje się, że za la-j Grunwaldzką, zwróćcie uwagę na 
<ią stoi nie obojętny, bezduszny! czerwony proporczyk, stojący na 
automat, lecz życzliwy przyjaciel, -wystawie sklepu papierniczego

II lista nagrodzonych w konkursie
zliśrfe! złomu met? li nieżelaznych

Dzisiaj Zamieszczamy dalszą 
listę nagrodzonych uczestników 
konkursu na zbiórkę złomu me­
tali nieżelaznych, którzy dostar­
czyli poniżej -5 kg złomu.

DWIE I NAGRODY po 500 zł. 
— Sielicki Adam, student, 
Gdańsk, Łąkowa 45) j Koseda 
Leokadia, gosp. dom., (Siedlce, 
Ko]. Jordana 18)

NAGRODY II po 200 zł: — 
Kuropatwa Wiktor, uczeń, 
Gdańsk, Twarda 16, Kujawska 
Wanda, urzędn. Gdańsk, Młyń-

O Ł tfd 2/e

T E A
teatr wielki 

nieczynny
STUDIO OPEROWE

nieczynne
TEA 'i ■ E > StA :v| ATY CZN Y 

nieczynny
TEAT* - &., MERALNY

nieczynny

T R V
*—* GDAiibK

P.

KINA 
Gdańsk

».BAJKA" — we Wrzeszczu — 
nie działa" (16, 13, 20) 

„ZMP-OWIEC" we Wrzeszczu - 
ma pokoju pod oliwkami*
18. 20)

„PRZYJAŹŃ" — nieczynne 
„MARYNARZ" w Nowym Porcie — 

„Awantura na wsi" (18, 20) 
„DELFIN" w Oliwie — „O 6-tej wie­

czorem po wojnie" (16, 18, 20)
S o u o t

„BAŁTYK" — „Skandal w Cloche- 
merle" (15.30, 17.30 19.30)

„POLONIA" — „Milczenie jest Bło­
tem" (16, 18. 20)

Gdynia
„ATLANTIC" — „Cywil na stadło.

nie" (15.30, 17.30, 19.30) 
„GOPLANA" — „Ucieczka z niewoli" 

(16, 10, 20)
„WARSZAWA" — „W pogoni za sła­

wa" (16. 18, 20)
„PROMIEŃ" w Chylanll — „Na ma­

newrach" (17. 19)
„FALA" na Grabówku — „Poddany" 

(18, 20)
„NEPTUN" w Orłowie — „Niezapom­

niany rok 1919" (18, 20) 
FÖTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 

Władysława IV 28 — „Chiny" 
WEJPFROWÖ

„ŚWIT" — „Chrzest bojowy" 
LfBORK

„FREGATA" — „Bajka o śpiącej 
królewnie"

ska 21, Klim Aleksandra, wdo­
wa, Wrzeszcz, Roosevelta 50, Ły­
dach Marian, prac. umysł., N. 
Port, Na Gruzach 5a, Ssenebek 
Małgorzato, Orunia, Smoleńska 
21.

NAGRODY Iii — po 100 zł: Gapski 
Eugeniusz. Dąbek Henryk, Matysiak 
Leon, Zdybeł Grażyna, Józków Ed­
ward, Nowakowska Krystyna, Szum 
sfei Mieczysław, Kuropatwa Jerzy. Sa 
lewska Maria, Wiszniewska Józefa, LI 
niewska Stanisława, Trocha Leszek, 
Deutsch Kazimierz, Stoppel Henryk, 
Budysiak Jerzy, Szade Maria, Gutów 
ski Ryszard, Pieniążek Jan, Rogala 
Jan. Kaczmarek Stanisława.

NAGRODY JV — po 40 zł: Kła-
mann Józef. Rosiak Ignacy, Grabo- 
wicz Zbigniew. Matłacz Teresa. Bam- 
browicz Andrzej, Ditko Urszula, Je­
zierski Władysław, Weber Anastazja, 
' Sidorf Maciej. Cena Józef. Markow­
ski Andrzej. Kftłnszyńska Stanisława, 
Zapolska Aldona. Konkel Ignacy. Blum 
Jan, Maj kin Józef, Robaczyński Mi 
chał, Lachowicz Marian, Dominik Ma 
rian, Wysocka Helena, Marcinkowska 
Irena, Zriyń Ryszard. Szyszło Feliks. 
Radkowski Aleksy. Jankowskie Renata 
i Łucja, Kiliftsz Leon, Kuźniarek Syl­
wester, Kwiatkowski Wiesław. Szum­
ski Tadeusz, Zapolska Marta. Mikołaj­
czak Józefa. Patzer Konrad, BałachOW 
ska Agnieszka, Wyrodek Zdzisław, 
Krzyżan Mieczysław. Lachmanowicz 

. Andrea, Marcinkowski Józef, Klim 
„DS-70; Aleksandra, Wodkiewicz Irena, Sob- 

I czak Helena, Matłacz Stefan, Hopp 
- „Nie Jerzy. Jezierski Ryszard, Kwiatkowski 
‘ (16,1 Wiesław, Trocha Maria, Matłacz Ali­

na, Marcinkowski Tadeusz, Bogacka 
Maria. Matysiak Zofia.

Nagrody są do odebrania w Re 
jonowej Zbiornicy Złomu we 
Wrzeszczu (ul. Dekerta 4a) u ob, 
Barana w terminie do 31 bm. 
(w godzinach 8 —- 15).

Osoby, które w oznaczonym 
terminie nie odbiorą pieniędzy, 
otrzymają je — po potrąceniu 
kosztów przesyłki — drogą pocz­
tową.

. B. — 

GDYNIA
SOPOT

TRI ' v
„KRAKUS"
mu"

NOWY I)WÓR
„ŻUŁAWY"

PUCK
„MEWA" - 

JAST * RNIA 
„HEL“ 

ŁEBA
„RYBAK"

MHD Ri 73. To właśnie nagroda! Wyobrażacie sobie zapewne 
za pracowitość i za ambitną chęć Stanisława Kowalskiego, jako 
pracowania lepiej, szybciej, esz-j człowieka rozmiłowanego w 
czędniej, niż koledzy z innych swym zawodzie. Istotnie sklep
placówek emhadowskich. Teraz 
załoga walczy o to, aby propor­
czyk zdobyć na własność. Ale w 
tym pomóc jej winni i sami 
klienci,

ffóźnia bywa
Klienci... hm. Przyznajemy ze 

skruchą, że nie zawsze nasze za­
chowanie w stosunku do sprze 
dających jest wzorowe. Otóż kie­
rownik Kowalski wychowuje tak 
że i klienta. Oto mała ilustracja: 
Do wzorowego kiosku na terenie 
Politechniki w czasie obrad NOT 
zgłosił się student. Zażądał auto. 
matyczfiego ołówka. Sprzedawca, 
a był nim właśnie Stanisław Ko­
walski, podał młodemu człowie­
kowi świetny ołówek polskiej pro 
dukeji.

Młodzieniec odepchnął ołówek
lekceważącym: phi, krajowy.
Natychmiast jednak spotkał się 

ze słuszną repliką sprzedawcy.
Jesteście przyszłym inżynie­

rem —- mówił Kowalski. — Jeśli 
kiedyś wrasz pomysł racjonaliza­
torski, czy może dom waszego 
projektu, lub most przez was sta 
wdany spotka się z lekceważącym 
machnięciem ręki, dlatego tylko, 
że wy, a nie ktoś z zagranicy 
jest jego twórcą, jakże będziecie 
się czuli?

Jest czas m wszystko
Niejeden raz kierownik Stani­

sław Kowalski wystąpił w roli 
wychowawcy klienta. Ot, trzeba 
na przykład zwrócić uwagę tej 
dziewczynce, że nieładnie rozpy­
chać się łokciami, a temu w 
średnim wieku mężczyźnie warto 
przypomnieć, że ekspedientki to 
ludzie ciężkiej pracy i obowiązu­
je w stosunku do nich uprzej­
mość i grzeczność.

wypełnia mu dużą część życia. 
Ale przecież ma jeszcze czas na 
wysłuchanie skarg współmiesz­
kańców’ swej dzielnicy, co więcej 
znajduje czas, aby jako przewód 
niczący Komitetu Blokowego po­
móc w rozmaitych życiowych tru 
dnościach. Jest poza tym ławni­
kiem, a ostatnio pracował wydaj 
nie w Komitecie Frontu Narodo­
wego. Kiedy zaś wieczorem wra 
ca do domu, pyta trzynastoletnie 
go Adasia, jak tam z lekcjami? 
W siódmej klasie ma się już wie 
te kłopotów, którym zaradzić mo 
że dobra ojcowska rada. (ż)

W barze „DomouHim“ aby * «adai pozostaliŁ* npwfiilm» «Mrtrcłir i IVlifV 17,1
jak uj dorau

Wrzeszcz otrzyma! niedawno 
nowy lokal gastronomiczny GZG: 
bar „Domowy“ przy ul. Wajdelo- 
ty, w lokalu dawnej prywatnej 
budy — „Baru pod Budą“, miej­
scu spotkań miejscowych chuli­
ganów’ obojga płci.

Bar „Domowy“ (III kat.) jest 
mały (stoi tu d stolików; jest 
miejsce jeszcze na jeden), przy­
tulny, stoliki są nakryte estetycz 
nymi obrusami (co rzadko spoty­
ka się u nas nawet w lokalach 
II kategorii!). A więc nazwa no-

przytulny, czysty i miły. (z)

Sadlinki w kretooach
Dziwne zaiste obyczaje panują 

widocznie w gminie Sadlinki! 
Sądząc z zaopatrzenia miejscowe 
go sklepu spółdzielczego, który 
nie posiada kompletnie pasmante 
rii — ani igieł, ani nici, ani gu­
zików czy zatrzasków, mieszkań­
cy tej ruchliwej gminy w woje­
wództwie gdańskim, przystrajają 
się w kretony o jednakowym de­
seniu — i tak paradują po świę­
cie.

Bowiem jest to jedyny artykuł,
wego baru jest w pełni uzasadnio w który zaopatrzona jest obficie 
na. Teraz od publiczności zależy i miejscowa spółdzielnia... (jota)

Najlepsi sprzedawcy PDT

Czy festes rpp jja 
członkiem HT-ns

Powszechne Domy Towarowe w trójmieśde zorganizowały po 
raz pierwszy konkurs na najuprzejmiejszego sprzedawcę PDT. 
Konkurs ten cieszy! się dużym zainteresowaniem, o «eym świad­
czą wrzucone do skrzynki konkursowej kupony w ilości ok, 2.000 
sztuk.
W Powszechnym Domu Towa­

rowym W GDYNI pierwsze miej 
®ce zajął sprzedawca nr 53 — 
Leon Smoliński, który w 1950 r. 
został awansowany z pracownika 
fizycznego na sprzedawcę. Otrzy 
mał on w nagrodę aparat foto­
graficzny. Drugie miejsce zajęła 
sprzedawczyni nr 35 — Zofia 
Szmidt, obsługująca stoisko „jed­
wabi“, która otrzymała kupon 
jedwabiu sukniowego, Trzecie 
miejsce zajęła sprzedawczyni Cze 
sława Kowalska ze stoiska pas­
manterii, oraz sprzedawczyni nr 
49 — Helena Kniba ze stoiska 
damskiej galanterii. Otrzymały 
one po wazonie kryształowym 

Naj uprzejmieszymi sorzedawca 
mi PDT W SOPOCIE okazali się: 
sprzedawca nr 22 — Edmund 
Ostrowski, obsługujący dział 
sprzedaży wełen, który zajął pier 
wiszę miejsce i otrzymał w na­
grodę aparat fotograficzny; dru­
gie miejsce zajęła sprzedawczyni 
Danuta Kolończuk, która w na­
grodę otrzymała kupon jedwabiu 
na sukienkę; trzecie miejsce za­
jęła sprzedawczyni Stanisława 
Twardowska, otrzymując w na 
gródę portfel skórzany.

W wyniku losowania w PDT 
we WRZESZCZU ustalono, że 
najlepszymi sprzedawcami są: 
Maria Garnek, która zajęła pier­
wsze miejsce, otrzymując kupon 
materiału wełnianego; drugie 
miejsce zajęła Regina Kaiser, któ 
ra w nagrodę otrzymała ręka­
wiczki skórzane; trzecie miejsce 
zajęła sprzedawczyni Rosanna Le 
wandowska, która otrzymała w 
nagrodę serwi-s do kawy.

Niezależnie od tego, we wszy­
stkich Domach Towarowych zo­
stały rozlosowane nagrody po mię 
dzy klientów, biorących udział w 
konkursie, Ogółem rozlosowano 
15 nagród, wśród których znala­
zły się aparaty fotograficzne, ku­
pony materiału, wazony kryszta­
łowe, perfumy, serwis do kawy 
i książki.

Niewątpliwie konkurs ten przy 
czyni się do zwiększenia uprzej­
mości wśród sprzedawców nie 
tylko w domach towarowych, ale 
i innych placówkach handlo­
wych. (em)

U naszych radzieckich przyjaciół

Pałac przodującej nauki
Założony w r, 1755 przez wy­

bitnego uczonego rosyjskiego Ło­
monosowa Uniwersytet Moskiew­
ski od początku stał się ośrod­
kiem postępowej nauki rosyj­
skiej.

Dziś na jedenastu wydziałach 
studiuje tu ponad 14 tys. studen­
tów — przedstawicieli 50 naro­
dowości. liczba wykładowców i 
pracowników naukowych wynosi 
tu 1.500 osób.

W r. 1948 rząd ZSRR powziął 
uchwałę o budowie nowego kom 
pleksu budynków dla Państwo­
wego Uniwersytetu Moskiewskie 
go. „Pałac nauki" — nowy 
gmach Uniwersytetu — stanowi 
dziś dumę i ozdobę Moskwy. Ca­
ły kompleks obejmuje powierzch 
nie 167 ha, tj. terytorium, odpo­
wiadające powierzchni niewiel­
kiego miasta. W części wysokoś­
ciowej znajduje się rektorat, fa­
kultet geologiczny, mechaniczno- 
rnatematyczny, geograficzny i in.

Obok pomieszczeń naukowych 
znajdują się także wygodnie u* 
rządzone domy akademickie dla 
C.750 studentów oraz 200 miesz­
kań dla profesorów i wykładow­
ców. Zbudowane są także sale 
gimnastyczne, kryte korty teni­
sowe itp.

Ogółem w skład kompleksu 
uniwersyteckiego wchodzi 80 
gmachów. Bk zobrazowani® 
ogromu tego pałacu nauki wy­
starczy podać, że np. do monta­
żu szkieletu 36-piętrowej części 
wysokościowej zużyto 38 tys. ton 
stali. W czasie pracy na teren bu 
dowy przychodziło nieraz dzien­
nie po 300 — 400 wagonów róż­
nych ładunków. Dla szybszej ko­
munikacji między poszczególny­
mi częściami tego ogromnego 
gmachu zainstalowano tu 94 win 
dy osobowe i 27 towarowych. 
Zbudowano także specjalne win­
dy ekspresowe, poruszające się z 
szybkością 3,5 m na sekundę i za 
bierające po 20 pasażerów, (ak)

„Cyrulik sewilski" — świetna komedia Beaumarchais bawi publicz­
ność Gdyni w Państwowym Teatrze .,Wybrzeże". Na zdjęr.iu jako Barto- 
lo Józef Walewski, który po przerwie spowodowanej chorobą, podjął ;fa 
nowo swoją rolę i rozśmiesza, widzów’ zabawnymi przygodami zazdros­
nego i zakorhanego starucha. —- Obok niego Bazylio w wykonaniu 
Marcina Godzisza.

Właściwa opieka
zapewni dziecku radość życia
Na 3-dniowej konferencji roboczej w Wydziale Oświaty 

przy Prezydium Wój. RN, która odbywała się w Państwowym 
Domu Młodzieży w Oruni od 19 do 21 bm., kierownicy i wy­
chowawcy różnych placówek państwowych, sprawujących opiekę 
nad dzieckiem, przedyskutowali całokształt zagadnień, związa­
nych z problemem wychowania dzieci i młodzieży.

Ocenę pracy Państwowych Do
mów Dziecka j młodzieży za rok 
1951/52 dał ob. Tadeusz Kulik, 
kierownik tego resortu w woje-
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-- „Sekretarz rejko- j

—■ „Pani Dery'“

- „Skazana wioska" 

„Akcja „B"
— „Ostatni rejs"

POGOTOWIE ’ RATUNKOWE

Roberł 'Iflartin

Ził łsjn
ił a fi i i a n u '~M im a

— Ostrzegam, że ma pan na tę czynność zaledwie kilka go­
dzin. Jest już wieczór. Zostawiam panu noc do namysłu. Jeżeli 

(nie zmieni pan zdania, zostanie pan o świcie rozstrzelany. Musimy 
\ jechać na poszukiwanie Kima i nie będziemy wozili ze sobą nie- 
I potrzebnego balastu.

— Wobec tego będzie lepiej, jeżeli mnie rozstrzelacie natycli- 
| miast. Ale nim to uczynicie muszę wam przedtem oświadczyć, że 
j cała wasza koncepcja, dotycząca zakończenia wojny jest błędna. 
Cokolwiek się zdarzy, naród koreański nie zaprzestanie walki o 
swą niepodległość. Mogą minąć miesiące, nawet lata, ale z tej 
ziemi zostaniecie wyparci tak samo jak japońscy najeźdźcy.

— Brawo młodzieńcze! Jest pan świetnym mówcą — rzekł 
Ross ironicznie. — Niemniej jednak nie udało się panu przeko-

W izbie został tylko młody żołnierz koreański, stojący przy 
drzwiach na warcie, z bronią gotową do strzału.

Pierwszy raz od chwili wejścia do izby Emi podniósł wolno 
głowę i nieśmiało spojrzał na Pao, który siedział z rękami przy­
wiązanymi do oparcia krzesła. Gdy spojrzenia ich skrzyżowały

wćdztwie gdańskim. W referacie 
swoim prelegent stwierdził, że 
obecnie w zakresie opieki nad 
dzieckiem rozróżniamy następu­
jące jej formy: 1. Opieka w ro­
dzinach zastępczych, 2. pomoc w 
rodzinach własnych, 3. dożywia­
nie dzieci w szkołach, 4. domy 
wczasów dziecięcych, 5. domy 
dziecka oraz 6. wczasy letnie dla 
dzieci i młodzieży 

Po gruntownej analizie pracy
Się, Emi natychmiast spuścił oczy. Nie mógł wytrzymać jasnego j w dziedzinie każdej z wymienio

GDAŃSK - WRZESZCZ 
fiel 41-000 ( 42-444 — Grunwald?
Pogotowie” Dziecięce*"*1-- tel 41-000 nać mnie. Pozwoli pan, że pozostanę przy własnym zdaniu. Roz­

strzelanie pana jutro o świcie sprawi mi prawdziwą przykrość.czynne < >d sroci? 19 do 7. 
Przychodnia Dziecięca — W rzesze» 
Konarskiego 1 — czynna codzienna 
od godz 18 do gndz 21 z wyjątkiem 
niedziel > świat

Sta<”'a krwiodawstwa, ul. Eoene-Wroń­
skiego 4, tel. 341-59 — dyżur przes 
oałą dobę.

APTEK I
1953od 27. 12. do 2. 1. 

Gdańsk, ul. Długa 54/56 
Gdańsk-Nowv Port. ul. Oh we­

st ały dyżur nocny 
Gdańsk-Orunia, ul. Jedn. t?

czei 111 — stały dyżur u 
Wrzeszcz, tal. Grunwaldzka 36 
Oliwa, ul, Kaprów 4 
Sopot, ul. Rokossowskiego 21 
Orłowo ul. Boh. Stalingradu 

stały dyżur nocny 
Gdynia, ul. Starowiejska 34 
Gdynia - Grabówek, ul Czerw 

nlerów 137 — stały dyżur
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KOSV-
nocny

pana jutro o
A zatem zostawiam pana w towarzystwie pańskiego przyjaciela 
Emiego. Mam nadzieję, że dojdziecie do porozumienia i uda mu 
sie wyperswadować panu, że ofiara, którą pan chce ponieść, nie 
przyniesie żadnego pożytku. Proszę go posłuchać to człowiek roz­
sądny.

Słysząc te słowa majora. Emi zmartwiał. Miał zostać sam na 
sam z Pao, a tego właśnie obawiał się najwięcej. Szybko wyczer­
pały się początkowe argumenty, którymi usiłował wobec samego 

1 siebie usprawiedliwić swą zdradę. Wkrótce już odczuł ich jałowość 
i brak głębszej treści.

Zaczęła go dręczyć samotność, świadomość własnego tchó­
rzostwa i oportunizmu. Kiedy zaś ze strony Amerykanów nie do­
czekał się ani wdzięczności, ani szacunku, a tylko spotkał się z 
druzgocącą pogardą, załamał się psychicznie. Dręczyła go myśl, 
że uważają go za człowieka o słabym charakterze j traktują, jak 
każdego innego konfidenta,

— Panie majorze... ; --------
Żaden z oficerów nawet nie spojrzał na niego.

wzroku Studenta. Stał chwilę zakłopotany, wreszcie postąpił parę 
kroków naprzód, jakby chciał coś powiedzieć, lecz zamiast tego 
nieoczekiwanie wybuchnął płaczem. Pragnąłby mówić, tłumaczyć, 
wyznać, ile pogardy czuje dla siebie samego, Ale nawet na to 
nie starczyło mu odwagi.

— Rozstrzelają cię... — tylko te słowa zdołał wyksztusić. Gdy­
by go zapytano, dlaczego tak mówi nie zdołałby tego wyjaśnić.

Pao obserwował go że zdumieniem i dopiero teraz uświa­
domił sobie, dlaczego ten zarozumiały, powierzchowny i pełen pozy 
człowiek był dla niego zawsze taki antypatyczny. Uczucie to zro­
dziło się w nim od pierwszego spotkania z malarzem w Seulu, 
owej wrześniowej nocy w mieszkaniu metalowca. Tak było od 
początku.

Widok tego obłudnego, płaczącego kłamcy potęgował w nim 
jeszcze wzbierające uczucie niesmaku. Co ma mu powiedzieć? 
Czy warto w ogóle z nim rozmawiać? Pomyślał, że lepiej będzie 
w ogóle się do niego nie odzywać, aby tamtego również zmusić do 
milczenia.

Emi nie przestał łkać i znowu powtórzył;
— Rozstrzelają cię!
Tego Pao nie mógł już ścier pięć i wybuchnął:
— Ty także zostaniesz rozstrzelany! Nie myśl, że to cię minie. 

Ale nie to jest istotne. Ważne jest, z czyjej ręki i za co ma się 
iść pod ścianę.

— Ty nie wiesz, ile wycierpiałem. Ty nie wiesz, ile czasu 
potrafiłem wytrzymać...

— Milcz! To jest najlepsze, co możesz w tej sytuacji uczynić.
Ale Emi nie potrafił opanować rozpaczliwej potrzeby uspra­

wiedliwienia się, aby w ten sposób pokonać ogarniającą go zew­
sząd, jak gęsta mgła, samotność.

Oparty plecami o drzwi sąsiedniej izby, młody wartownik 
przyglądał się swym rodakom i zadawał sobie pytanie, który z 
nich dwóch jest wrogiem?

(Ciąg dalszy nastąpi)

nych form opieki nad dzieckiem 
ob. Kulik podsumował dotychcza 
sowre wyniki działalności, pod­
kreślił jej osiągnięcia i braki o- 
raz wysunął szereg wniosków, 
aby podnieść opiekę nad dziec­
kiem na wyższy poziom.

Najważniejsze wnioski zaleca­
ją: a) przeprowadzenie analizy 
kadr i szkolenia w Prezydium 
Woj. RN pracowników, związa­
nych z zagadnieniami wychowa­
nia dziecka; b) w większym stop 
niu zainteresować Rady Narodo­
we domami dziecka; c) popula­
ryzować dotychczasowe osiągnię­
cia; d) wzmóc i utrzymywać sta­
ły kontakt między czynnikami 
współpracującymi w zakresie wy 
chowania dzieci i młodzieży; e) 
wzmóc nadzór nad placówkami 
opieki nad dzieckiem; f) pod­
nieść na wyższy poziom pracę dy 
daktyczno-wychowawczą w pań­
stwowych domach dziecka.

(jota)
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— Słuchaj, teraz najważniejsza sprawa 
spotkać się z Sulińskim — tłumaczył 
Agapitowi Walenty. Musisz się kręcić 
koło bramy I upilnować kiedy będzie wy­
chodził. — Dobrze — zgodził się Agapit 
— i następnego ranka stał naprzeciw 
posiadłości Fłtchellów. Oczekiwanie 
trwało kilka godzin. Dopiero gdzieś ko­
ło południa otworzyła się brama i na 
ulicę wyjechała czerwona limuzyna. Aga- j 
pit dwoma susami przeskoczył jezdnię j 
i zastukał w szybkę samochodu. I

Miss Fitchell zdziwiła się — nie pozna

wszy Agaplta. Za to siedzący obok Sullń 
ski z radosnym uśmiechem ściskał jego 
dłoń.

— Jesteś! A właśnie jechaliśmy na miej 
see, które opisałeś w liście jako swoją 
siedzibę. Bardzo mi jesteś potrzebny... i 
zaczął, nie spostrzegając zniecierpliwienia 
miss Fitchell, opowiadać o tym, Co dotych 
czas zdziałał dla realizacji swego wyna­
lazku. Nie było tego wiele. Niemniej 
jednak Suliński był pełen zapału. Naj­
większą zaś wagę przywiązywał do jakiejś 
wycieczki, którą miał odbyć z panem Fit

chell — właśnie dziś wieczorem.
Zwrócę się do niego, żeby 1 tobie 

pozwolił brać w niej udział...
Pan Fitchell zgodził się. Wyjechali 

wieczorem w kierunku jeziora. Kierow­
ca nie rozwijał zbyt wielkiej szybkości, 
toteż w pewnym momencie limuzyna pa­
na Fitchella prześcignięta została przez 
dwa wozy policyjne. Agapit patrzył 
uważnie przez okno — i doskonale po­
znawał okolicę. Tu na prawo, zupełnie 
niedaleko były baraki, w których miesz­
kał. Znał również budynki, przed któ­

rymi się zatrzymali. O nich przecież le­
gendy krążyły wśród mieszkańców bara­
ków, Wielki koncern spożywczy, jednym 
z dyrektorów którego był właśnie mr 
Fitchell, magazynował tu tysiące ton zbo 
ża. Ileż byłoby chleba, gdyby tak ze­
mleć to ziarno.

Dziś w magazynach miało się coś stać. 
Mówiły o tym licznie stojące posterun­
ki policyjne, mówiły o tym jakieś orze 
suwające się na polu cienie, które jedy­
nie Agapit dostrzegł swym bystrym wzro 
kiem.

Q&äßuf' 13000©

pogody. 7.55 — Wiad. 8-c® ._ Ser 
wis CZRM dla rybaków 11^„_ “ 
Głos mają kobiety. 12.04 ^I^N-
NIK. 12.15 — „Na swojską nutę .
12.45 —- And. dla wsi. 13.00 — j±two 
ry wiolonczelowe. 13.15 Kom.
PIHM 13.16 — Muzyka polska. 13.5S 
_ Muzyka. 14.05 - Informacje.
15.09 — Kom. o stanie wód. 15.10 —• 
Fragm. opowiadania. 15.30 -— Aua.
słown.-muz. dla dzieci. 16.00 
Wszech. Rad. 16.21 — Montaż pro­
blemowy. 16.40 — Arie operowe.
17.00 — Wiad. 17.15 — Aud. osw.
z cvklu- „W pracowniach naukow­
ców- 17.25 - Muzyka. 17.55 —
„rozmawiamy ze słuchaczami .
18.00 — „Wiosłem po bałwanach" 
aud. satyr. 18.15 — PRZEGLĄD \Y* * 
DARZEŃ. 18.25 — Reportaż aktualny.
18.30 — Pogadanka. 18.40 — Recital
śpiewaczy. 19.00 — Słuch. 19.30 — 
Muzyka 1 akt. 20.00 - „Przy sobo- 
cie po robocie“* 20.58 ■— Kom.
PIHM — stan pogody. 21.00 —
DZIENNIK. 21.26 — Wiad. sportowe.
21.30 — Muzyka tan. 22.00 —■ Wszech.
Rad. 22.20 — Sonaty ferten. 22.50 — 
Muzyka tan. 23.10 - „Muzyka na 
dobranoc". 23.50 — OST. WIAD.

i 24.05 — Serwis CZRM dla rybaków.

EłsSdtMZi3
Kto mnie poratuje?

Nie boli ich głowa
0 pracowników

Godz. 7.30. Zamiast rozpocząć 
pracę biurową zaczynamy „orga­
nizację“ węgla. Przemykamy się 
z wiadrem po stromych schodach 
przed czujnym okiem kucharza, 
któremu może zabraknąć węgla 
do kuchni (biuro nasze mieści 
się nad restaurar? „Ratuszo­
wa“).

Teraz kierownik sekcji speł­
nia funkcję palacza. Niestety, 
kłęby dymu, jakie się wydostają 
z niesfornego pieca, zmuszają nas 
do opuszczenia biura przynaj­
mniej do chwili, kiedy piec prze_ 
stanie dymić. Trwa to mniej wię 
cej od 30 do 45 minut, Potem 
wracamy, otwieramy okna i zaj 
mujemy się ścieraniem grubej 
warstwy sadzy ze stołów, krzeseł
1 wszystkich przedmiotów, któ_ 
ryrni się posługujemy w naszej 
pracy.

Sala, niestety, jest dość duża. a 
z powodu nieszczelnego dachu 
przedostaje się do niej deszcz. 
Ściany porosły grzybem, o cieple 
nie ma co marzyć. Zdejmujemy 
tylko rękawiczki i czapki. Na po- 
dłodze pokaźna warstwa kurzu, 
bo sprząta się tu mniej więcej 
raz na dwa tygodnie i robi to 
sprzątaczka tylko przez grzecz­
ność, ponieważ zakresem jej pra­
cy jest tylko restauracja.

Zbliża się okres bilansu, kie­
dy trzeba siedzieć w godzinach 
nadliczbowych, a pracownicy już 
po 8 godzinach są dosłownie wy­
kończeni tymi warunkami pracy. 
Interweniowaliśmy w tej spra­
wie przez naszego kierownika 
kilkakrotnie w dyrekcji i radzie 
zakładowej. Rada zakładowa od­
syła nas do działu gospodarczego, 
dział gospodarczy do dyrekcji, 
ale żadna z tych instancji kon­
kretnie nic nam nie pomogła. 
Trwa to już przeszło dwa mie­
siące, w ciągu których z wiel­
kim trudem uzyskaliśmy o 2 me 
try dłuższą rurę do małego pie­

cyka, a skutek — więcej dymu. 
Pracownicy działu księgowości 

materiałowej Gdańskich 
Zakładów Gastronomicznych

Dyrekcja i rada zakładowa 
prawdopodobnie mają dobre 
warunki pracy, dlatego nie 
boli ich głowa o księgowość 
materiałową. Taki stosunek 
do pracowników — to szczyt 
biurokracji, bezduszności, to 
kompletne zaprzeczenie li­
chwa! VII Plenum KC PZPR. 
Nie do wiary, że taka insty­
tucja, jak GZG, nie może się 
zdobyć na naprawę dachu, 
ogrzewanie lokalu biurowego 
i stałą sprzątaczkę! Oczekuje­
my radykalnej zmiany stosun­
ku do pracowników, którym 
należy zapewnić normalne wa 
ranki pracy. Red.

Trzeba umieć współżyć 
z lokatorami

Do 1 września br. w domu nr 
20/21 przy ul. Dworcowej w Tcze 
wie miała magazyny Centrala 
Papiernicza. Współżycie Centrali 
z 12 rodzinami, zamieszkałymi 
w tyto domu, układało się po­
myślnie. Ale od 1 września wy­
prowadziła się Centrala Papier 
nicza i magazyny przejęła Spół 
dzielnia Inwalidów w Tczewie.

OD TEGO CZASU:
1. Zginęła brama wjazdowa,
2. Zerwana została rynna nad 

bramą i woda leje się na głowy 
mieszkańców.

3. Spać w nocy nie można z 
powodu nieustannego hałasu 
przy załadunku i wyładunku.

4. Zniszczono drąg do trzepa­
nia chodników.

Obecnie spółdzielnia szykuje 
nowy zamach na lokatorów, za­
bierając im strych do suszenia 
bielizny. 12 rodzin z małymi 
dziećmi, to nie bagatela, ludzie 
ci muszą gdzieś suszyć bieliznę,

Zmiana repertuaru na scenach 
Państw. Teatru „Wybrzeże“

jeśli spółdzielnia już pozbawiła 
ich podwórza. A robienie ze stry 
chu magazynu stoi również w 
sprzeczności z przepisami bez­
pieczeństwa przeciwpożarowego.

Może więc zachłanna spółdziel 
nia zastanowi się nad tym, co 
robi, umożliwi dwunastu rodzi­
nom robotniczym normalne, spo 
kojne życie, wprawi z powrotem 
bramę wjazdową, naprawi rynnę, 
ustawi trzepak. Mienia państwo­
wego niszczyć nie wolno. Nawet 
Spółdzielni. Inwalidów w Tcze­
wie. Red.

Może tu przjjszljjm roku
W związku z notatką pt. „Uli­

ca Bat. Chłopskich nie ma ani 
bruku, ani oświetlenia“, Prezy­
dium MRN — wyjaśnia:

1. Zabrukowanie ulicy Batalio 
nów Chłopskich na odcinku, któ­
ry tego wymaga, jest w roku bie 
żącym i następnym niemożliwe 
ze względu na brak odpowied­
nich kredytów przeznaczonych 
na ten cel, a więc nie może być 
ujęte w planie inwestycyjnym. 
Jedyną możliwością j.est wyko­
nanie tej roboty ze środków po 
zalimitowych, jeśli w później­
szym terminie będziemy mogli je 
uzyskać.

Sprawa oświetlenia natrafia 
na takie same trudności finanso­
we. Uruchomienie punktów 
świetlnych na tej ulicy, to nie 
tylko instalacja samych lamp.

Wyłania się tu kwestia budowy 
nowej linii (słupy, przewody 
dalsze urządzenia), co z kolei po 
woduje dalsze trudności natury 
technicznej. Jednakże Prezy­
dium MRN będzie się starało w 
ramach swych skromnych możli 
wości jeszcze w roku przyszłym 
uzyskać jak najlepsze rozwiążą 
nie tego problemu.

Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Gdyni

Listach
NA UL. OBROŃCÓW WESTERPLATTE 
NIE MA JUZ BŁOTA

Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Sopocie donosi, że nawierzch­
nia ul. Obrońców Westerplatte zosta­
ła doorowadzona do stanu używalno­
ści. Położono częściowo nawierzchnię 
z kostki kamiennej. Nie jest to ulica 
przelotowa i służy wyłącznie dla ru­
chu miejscowego.

KIEDY ODBĘDZIE SIE REMONT?
W sądzie przy ul. Wejherowskiej 10 

w Redzie znajduje się dom, uszkodzo­
ny w czasie działali wojennych i u- 
znany przez komisję jako nlenadają- 
cy się w obecnym stanie do zamiesz­
kania. Korespondent Jan Szulc zapy­
tuje za naszym pośrednictwem Prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej, jakie 
ma zamiary w stosunku do tego do­
mu, kiedy go wyremontuje?

W
Pacjent kliniki laryngologicznej T 

H. — Uwagi przekazaliśmy dyrekcji 
szpitala.

— Będzie pani dyżurować do 
1-ej w nocy — zakończył naszą 
rozmowę kierownik. — O 1.15 od­
chodzi z Gdańska tramwaj do 
Sopotu, powrót do Oliwii; nic spm 
wi więc pani żadnego kłopotu.

Perspektywa wolnego przed­
południa wydała mi się bardzo 
ponętna. Toteż chętnie zgodziłam 
się na pracę popołudniową.

Nazajutrz po obiedzie stanęłam 
na przystanku tramwajowym w 
Oliwie. Nie orientowałam się jesz 
cze w rozkładzie jazdy i czeka­
łam dość długo, zmarzłam więc 
porządnie. Kiedy jednak wsiad­
łam wreszcie do tramwaju, ogar 
nęła mnie przyjemna fala ciepła.

— Jak to dobrze — pomyśla­
łam sobie — że tramwaje są ogrze 
wane. To przecież jednak dosyć 
długa jazda.

Ogrzewanie wagonów, połączo­
ne z ogromnym natłokiem pasa­
żerów, przewyższyło nawet moje 
możliwości. Rozpięłam palto i roz 
luźnilam szalik. Ostrożność ta 
okazała się bardzo wskazana, bo 
temperatura wzrastała proporcjo­
nalnie do liczby stale wsiadają­
cych pasażerów.

Kiedy wreszcie dojechałam do 
Gdańska i wysiadłam, miałam 
uczucie, że wydostałam się z łaź­
ni. Toteż po pracy nie przestra­
szyłam się nocnego mrozu. Z ra­
dosną ufriością wsiadłam do sto­
jącego na przystanku tramwaju.

Spodziewana fala ciepła tym 
razem jednak mnie nie ogarnęła.

W tramwaju panowało przejmu­
jące zimno.

— Proszę za bilet — szepnął 
zachrypniętym głosem przeziębia 
ny konduktor, chuchając w fiole­
towe palce.

— Czy tu zawsze tak zimno? 
— spytałam zaniepokojona.

— Nie, nie zawsze — odszep- 
nął konduktor. — Czasem bywa 
zimniej.

Wtuliłam się w ławkę, jak mog 
łam. Ale ławka nie grzała. Nie 
było też natłoku pasażerów, któ­
rzy własnym ciałem ochroniliby 
mnie przed zamarznięciem. Nie­
liczni współtowarzysze moich der 
pień w milczeniu starali się skur 
czyć do minimum.

Zaczęłam tupać nogami. Potem 
zatańczyłam w przejściu kozaka, 
Potem próbowałam fiknąć ko­
ziołka, ale uderzyłam się w nos 
i przestałam. Nie mogłam już wy 
myślić nic innego. Usiadłam więc 
z powrotem i zamarzałam powoli, 
ale dokładnie.

W domu zrobiłam sobie przede 
wszystkim gorącą herbatę, masaż 
i kilka kompresów rozgrzewają­
cych. A potem na samą myśl o 
następnej nocy zaczęłam gorączko 
wo szukać w szafie i komodzie.

Znalazłam już kożuch, wełniane 
nauszniki i buty z cholewami. Bra 
kuje mi jeszcze narciarskich rę­
kawic. Może ktoś ma je do odstą­
pienia? Ewentualnie przyda się i 
derka. tom.

SPQRTßlllEC
Bez specjalnego sprzętu nie rozwinie sie na Wybrzeżu

narciarstwu wyczyntwe

Z dniem 28 grudnia br. nastę­
puje zmiana repertuaru na sce­
nach Państw'. Teatru „Wybrze­
że“.

Na scenę Teatru Wielkiego w 
Gdańsku 'wchodzi świetna sztu­
ka znakomitego dramaturga an­
gielskiego Bernarda Shawa 
„CANDIDA“ w reżyserii Wikto­
ra Biegańskiego z Kirą Pepłow- 
ską w roli tytułowej — w pozo­
stałych rolach Z.- Mayr, Juliusz 
Lisowski, R. Marzecki, M. Na­
wrocki i J. Zawirski. Dekoracje 
i kostiumy R. Bubieca.

Teatr Kameralny w Sopocie
wystawia jedną z najlepszych 
sztuk wielkiego pisarza radziec 
kiego Maksyma Gorkiego pt.

„MIESZCZANIE“ w reżyserii H. 
Morycińskiego z H. Sokołowską. 
M. Grodyńską, M. Łomżanką, B. 
Nowakowską, I. Starkówną, B. 
Horską, St. Gajewską, J. Śliwą, 
M. Janowskim, Z. Karczewskim 
J. Grzybowskim, J. Grotem i Z. 
Zachariuszem. Dekoracje i ko­
stiumy F. Krassowskiego.

W Teatrze Dramatycznym w 
Gdyni w dalszym ciągu świetna 
komedia Baumarchais „CYRU­
LIK SEWILSKI“ w reżyserii H. 
Morycińskiego w oprawie sceno­
graficznej M. Kołodzieja. W 
roli głównej Tadeusz Gwiazdow 
ski, w rolach pozostałych K. Wod 
nicka, J. Niewęgłowski, J. Wa­
lewski, M. Godzisz, M, W er cha w 
ski. Muzyka J. Stroińskiego,

Od dłuższego czasu dyskutuje 
się w Polsce sprawę kierunku 
rozwoju naszego narciarstwa. O- 
statnie plenum Sekcji Narciar­
stwa GKKF, biorąc pod uwagę 
warunki terenowe naszego kraju, 
stanęło na stanowisku rozwoju 
konkurencji klasycznych (biegi i 
skoki).

Słuszne to założenie, opierają­
ce się na doświadczeniach ra­
dzieckiego narciarstwa masowe­
go, jest jedynym sposobem pod­
niesienia poziomu naszego nar­
ciarstwa wyczynowego w konku­
rencjach klasycznych. Tę samą 
linię rozwojową sugeruje zresz­
tą jednolity kalendarz sportowy 
na rok 1953, przewidujący prze­
prowadzenie masowych biegów7 
patrolowych, oraz zawodów o 
Puchar Nizin.

Wybrzeże i Pomorze są — ze 
względu na ukształtowanie tere­
nu — szczególnie predestynowa­
ne do zajęcia się konkurencjami 
klasycznymi, specjalnie zaś bie­

gami. Mamy dużo usportowionej 
i zdolnej młodzieży, garnącej się 
do narciarstwa. Poza ^ nieliczny­
mi zakątkami Pojezierza Ka­
szubskiego brak jest na Wybrze­
żu terenów do uprawiania nar­
ciarstwa zjazdowego.

Najpoważniejszą przeszkodą 
jest jednak całkowity brak sprzę 
tu biegowego. Biegacz narciar­
ski tousj być wyposażony cał­
kiem inaczej niż zjazdowiec.. Mu 
si mieć inne narty, inne wiąza­
nia, inne kijki, nawet inne Ub­
ranie.

O ile sprawa produkcji ta­
niego sprzętu zjazdowego czy 
turystycznego ruszyła wresz­
cie z miejsca (choć jakość te­
go sprzętu pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia), o tyle 
sprawa sprzętu biegowego, ra 
czej leży.

Oczywiście można turystykę, 
czy nawet biegi płaskie upra­
wiać na sprzęcie sprzedawanym 
obecnie przez sklepy sportowe,

nie można tego robić jednak na 
tym sprzęcie wyczynowo.

Dostarczenie specjalnego 
biegowego sprzętu, jest # za­
tem zasadniczym warunkiem 
rozwoju narciarstwa klasycz­
nego na Wybrzeżu. Od rozpo­
częcia właściwego sezonu nar 
ciarskiego dzielą nas już właś 
dwie nieliczne dni. Jest jesz­
cze więc czas na zajęcie się tą 
sprawą, na zaopatrzenie skle­
pów sportowych w sprzęt bie 
gowy.

Przy okazji należałoby poru­
szyć sprawę sprzedaży . sprzętu 
sportowego na raty. Kilkakrot­
nie omawiano to zagadnienie na 
łamach prasy sportowej, jak do­
tąd jednak bez większego rezul­
tatu.

Dogodne warunki zakupu sprzę 
tu sportowego to zasadniczy wa­
runek umasowienia i rozwoju nar 
ciarstwa. Kierownictwo naszego 
handlu uspołecznionego, powin­
no ten problem rozważyć. J. R.

»Start« dobrze wystartował
Koło sportowe nowego zrzeszenia 

sportowego „START“ przy delegatu­
rze ZSP i Rz. w Gdańsku, zorgani­
zowało 2-dniowy turniej tenisa stoło­
wego. W turnieju wzięło udział 89 u- 
czestników (w tym 14 kobiet) — 
członków kół sportowych „Startu“

Pierwsze miejsce w konkurencji ko­
biet zajęła JABŁONOWSKA z Elbląga 
przed Karczewską z Gdańska. Następ­
ne miejsca zajęły kolejno: Ogórków- 
na (Gdynia), Janicka (Gdańsk), Dzia 
łowska (Elbl.), Rudzińska (Gdańsk), 
Stefanowska (Gdynia) i Rosińska 
(Tczew).

Wśród mężczyzn najlepszy okazał 
się BTJELOW z Elbląga. Na następnych 
miejscach uplasowali się: Weyna
(Elbl.), Cukrowski (Gdańsk), Schuetz 
(Gdańsk), Marczak (Gdańsk), Gajew- 

iski (Gdynia), Lewandowski (Gdańsk), 
[Frankiewicz (Gdynia), Dętko (Gdy­
nia), Bodzląg (Gdynia), Pomierski 
(Kwidzyn) i Kubiś (Gdańsk).

Dwa zwycięstwa 
polskich hokeistów w Berlinie

Bawiący w NRD polscy ho­
keiści rozegrali w Berlinie dwa 
spotkania. W pierwszym z nich 
we wtorek 23 bm. drużyna pol­
ska pokonała reprezentację NRD 
6:5. W rewanżowym spotkaniu ra 
zegranym w dniu 25 bm. wygrali 
również Polacy w stosunku 8:4.

BOB'

FACHOWCY POSZUKIWANI I
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Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch“ 
Oddział Wojewódzki w Gdańsku ul. Tkacka 
9/10 podaje do wiadomości, że wszelkie odwoła­
nia, prośby, skargi i zażalenia, przyjmuje Dy­
rektor Oddziału w poniedziałki w godzinach 
od 10—i? oraz w czwartki w godz. od 10—12 
i od 16—18. 1917-K

OGŁOŚr/fc’NIA DROBIVR
SPRZEDA*

SPRZEDAM krowę holender 
kę, wysokocielną. Nowy 
Port, ul. Gronkiewicza 33/1.

6239-G

ADAPTER z wzmacniaczem, 
głośnikami sprzedam. — 
Gdańsk, Plowce 17 m. 2.

8257-G

SPRZEDAM lokomobilę mar 
ki Lanz — 10 atm., rok 
wydania 1914, dobrym sta­
nie. Zgłoszenia przyjmuje 
Bazyli Przybylski, Skórcz.

1175-P

KUCHENKĘ gazową z pie­
karnikiem i kuchenkę ga­
zową Jednopłomienną oraz 
piec ogrzewacz sprzedam. 
Wrzeszcz, Podleśna 3.

6207-G

KUPNO
KUPIE zaraz parcelę budo­
wlaną na trasie Wrzeszcz— 
Oliwa, Sopot, Orłowo, Ofer­
ty Dziennik Bałtycki — 
Gdańsk, pod „Zdecydowa­
ny“. 6244-G

SAMOCHODY ciężarowe — 
3 — 4-tonowe w dobrym 
stanie kupię. Warszawa — 
Puławska 27 m. 2. 1897-K

PIANINO kupię. Oferty — 
Dziennik Bałtycki, Gdynia, 
pod „Bożena“. 6150-G

LOKALE
ZAMIENIĘ wydzielony po­
kój z wygodami we Wrze­
szczu na pokój z kuchnią 
lub dwa. Oferty Dziennik 
Bałtycki, Gdańsk, pod — 
„Zwrot kosztów7“, 6240-G

ZAMIENIĘ pokój kuchnią 
Wrzeszcz na 2 kuchnią ła­
zienką Wrzeszcz, Oliwa. — 
Oferty „Dziennik Bałtycki" 
pod „Zwrócę koszty remon­
tu". 6245-G

ZGUBY

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Cholak 
Stanisław. 6149-G

ZGUBIONO legitymację — 
szkolną nr 341 wydaną 
przez PWSSP na nazwisko 
Orzechowska Halina.

6241-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Portka 
Janina. 6235-G

ZGUBIONO legitymację 
DOKP Gdańsk nr 430854 — 
wdowy po adjxmkcle PKP 
Pelagii Sylwanowlcz.

6212-G

ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Połow- 
nlak Zofia.____ 6222-G
ZGUBIONO legitymację 
szkolną na nazwisko Lukas 
Witold.______ 6214-G
ZAGUBIONO portfel doku 
mentami, legitymacje:
Państw. Filharmonii Bał­
tyckiej. TPPR, Zw. Zaw. 
Prac. Sztuki i Kultury i ln 
ne na nazwisko Rugłenls 
Bronisław. 1170-P
ZAGINĘŁA karta meldun 
kowa nr O/II/170 i pokwi­
towanie zdania ankiety do 
dowodu osobistego wydane 
przez Rejonowe Biuro Mel 
dunkowe Tczew, Karnow­
ska Stanisława, zamiesz­
kała Tczew, Zamkowa 17.

1167-P
ZGUBIONO przepustkę Sto 
cznl im. Komuny Paryskiej 
na nazwisko Kisicki Ed­
mund.

ZGUBIONO legitymację 
Stacji Krwiodawstwa nr 
2595 na nazwisko świey- 
kowska Barbara.
ZGUBIONO 17. 12. 52 ra 
chunek Nr 134 na sumę zł 
2.550 z firmy W. Lubas dla 
firmy „Ciżemka“ w Gdyni. 
Znalazcę proszę o zwrot. 
Gdynia świętojańska 105 
„Ciżemka“.__________ 6131-G
ZAGUBIONO legitymację 
tymczasową Złotego Krzy 
ża Zasługi na nazwisko Sto 
larek Piotr.
ZGUBIŁEM kartę rybacką 
nr 001334. Obrycki Czesław, 
poczta Tolkmicko. 1178-P

ZAGINĘŁY dokumenty — 
karta meldunkowa, pokwlto 
wanle zdania ankiety do do 
wodu osobistego, książeczka 
czeladnicza, legitymacja — 
Zw Saw., kartę rowerową 
Nazwisko Dziewiątkowsk' 

6143-G I Franciszek, 1177-P

RÓŻNE

KOMIS Kartuzy, Stalina 6 
w likwidacji — powierzony 
towar proszę odebrać do 
dnia 31 grudnia 1952

1179-P

si się 
IPZ!

NGKKIII <t O I
Nabożeństwo żałobne za duszę Zmarłego

s I p.

Mikołaja Stefana Górowskiego
13. XII. 1952 (ur. 1872)

emerytowanego nauczyciela seminarium w 
Samborze, odbędzie się 28. XII. 1952 o godz. 12 
w kościele św. Michała w Sopocie (ul. 3 Ma­
ja), na które zaprasza
6238-G STROSKANA RODZINA
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